
K0& T ’ W*'- 15.

M ódl się i p ra cu y , a będziesz szczęśliw ym .

dnia 11. Kwietnia 1841Niedziela wielkanocna,

Relig ia .

S ą d  S a l o m o n a .
( Z  Brodzińskiego?)

Salomon był synem , Dawida. Oyciec 
pobłogosławił go przed śmiercią, zale­
cając, aby Bogu gorliwie służył. Salo­
mon był tez pełen miłości Boga, i gdy  
tvlko stolicę obiął, czynił całopalenia. 
Jednego razu . Pan ukazał ma się we 
śnie i rzekł: proś, czego żądasz, a dam 
d . Salomon odpowiedział: okazałeś Pa­
nie wielkie miłosierdzie oycu moiema, 
bo wprawdzie i sprawiedliwości chodził 
prostem sercem za Tobą. B yłeś mu 
miłosiernym i po śmierci, bo dałeś mu 
syna, który teraz zasiadł tron iego. Tak 
B o że! uczyniłeś mnie sługą twoim , 
królem na iego mieyscu. A le ia ieszcze  
iestem pacholę i niewiem początku, ni 
końca niczemu. Day przeto słudze tw o- 
iemu serce rozumne, aby m ógł lud twóy 
rozsądzać i rozeznawać, co z łe , co do­
bre; bo któż inaczey ludem tak w iel­
kim zarządzać może?

Ta prośba podobała się Panu, który 
rzekł: żeś o to prosił, a nie żądałeś ani 
długiego życia , ani bogactw, ani zguby 
twych nieprzyiaciół, ale tylko o mądrość 
do rozeznania sądu, otóż dałem ci serce 
mądre i rozumne tak, że żaden podobny

nie był przed tobą, ani też będzie. A le  
i to, czegoś nie żądał, dam tobie; mieć 
będziesz bogactwa i sławę, iakich żaden 
król nie miał przed tobą. A  ieśli bę­
dziesz chodził drogami moiemi i strzegł 
przykazań moich, iak to czynił twóy oyciec; 
długie życie mieć będziesz. Salomon 
ocucił się. I  natychmiast poszedł do ko­
ścio ła , stanął przed arką przymierza, 
czynił całopalenia i składał pokoiu ofia­
ry; Poczem  w szystkie słu gi s\voie na 
wielką ucztę zaprosił.

Przez mądrość rozumie tu Salomon 
doskonałą znaiomość obowiązków, którą 
nad wszystkie dobra na ziem i przenosi. 
Mądrość, według niego, ma sw oie źró­
dło w pobożności boiaźni Pana, a utrzy- 
ssmie ią tylko pilne dążenie do dobra 
lu d z i, i pełnienie obowiązków w e­
dług wszystkich s ił naszych. W szelka  
mną mądrość od światu nabytą być może, 
i  ta będzie też iedno błyszczeć pozornera 
światłem, ale o mądrość służenia Bogu 
i ludziom,Dawcy wszelkiey mądrości upra­
szać trzeba. Sal o mm siedząc na wy­
sokości tronu, każdego dopuszczał do 
Siebie. I stanęły przed nim dwie nie­
wiasty, z których iedna w te słowa' mó­
w iła: »Ia i ta niewiasta mieszkałyśmy 
w  iednym domu i każda z nas miała 
dziecię, a żaden w ięeey  nie mieszkał 
w tym domu. I podczas nocv. dziecię 
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tey niewiasty u m arło ,  bo go  śpiący s a ­
ma pr») legła .  W s t a w s z y  więc o pół 
nocy, w zięła dziecię moie od boku  m o- 
iego. A  rano gdym  się  obudziła, zna­
lazłam  p rzy  sobie dziecię um arłe ;  ale 
p r z y p a t r u j e  mu się  w  dzień iasny ,  po­
znałam , iź nie było m oie, a le ićy .<£ A d r u -  
g a  niewiasta rz ek ła :  ,,IVie praw dę mó­
w is z ;  twoie dziecię um arło ,  a moie ź y -  
ie ."  A  g d y  się  m iędzy sobą spierały, 
kró l r z e k ł : '»jvTa mówi ihóie dziecię źyie, 
a twoie um arło, ta odpowiada: nie! twoie 
umarło, a moie źy ie ;  niech miecz p rz y -  
ń iosą .«“  G d y  miecz przyniesiono, zaw oła ł  
S a lom on : ^ R o z d z ie lc i e  żyw e dziecię na 
d w ie  części, a dayeie połowę iedney, a poło­
w ę d rug iey .££££ W t e d y  prawdziwa matka 
uczuła przestrach i żal za dziecięciem, dla 
teg o  z c a łe y  s i ły  w ołać z a czę ła :  wPanie!
raczey  odday ióy ż y w e  dziecię,' a nie 
kaź  go zabiiać.££ A  d ruga  niewiasta wo­
ła ła :  „ N i e ! niechay nie będzie mnie ani 
tobie, ale niechay ie ro z d z ie lą / '

T u  Salom on zrozum iał obie n iew ia ­
s ty .  Ż n a ł  m iłość  m acie rzyńską, i po 
g ło s ie  natury  poznał matkę p raw dziw ą, 
i rz e k ł :  5j;?l)aycie jey żyw e dziecię, a nie 
zabiiaycie go , bo ta iest matką.££££

T en  sąd  g łośnym  był w całym  naro­
dz ie ,  i bali s ię  w szyscy  i szanowali króla, 
bo widzieli, iź w nim mądrość iest Boska.

D ow odem  mądrości Salom ona s z c z e -  
gó ln iey  było to ,  iź za  panowania iego 
pokóy p an o w ał,  nieprzyjaciele bali s ię  
iego potęgi, a każdy z łudzi m óg ł w s w o -  
ićy  winnicy, albo pod sw oią figą sp o k o y -  
nie spoczywać. On zos taw ił nam pi­
sm a pełne mądrości, uczące  ży ć  w edług  
p rzy k azań  Boga. On w ybudow ał P a n u  
s ław n y  kościół, pod iego imieniem zn a­
ny, k tó ry  u w szystk ich  ludów by ł  w p o -  
dziwieniu .

P o w y ższy  sąd  Salom ona, nasuw a nam 
u w a g ę ,  źe  w y ro k  iego z razu  tak o k ro ­
p n y ,  przerazićby pow inien  w szystk ich  
s łu ch a jący ch ,  k tó rzyby  niemieli zaufania 
w  iego sp raw ied liw ości,  a przecież ten 
w y r o k  okazał  s ię  w rozw iązaniu  swoiem 
pełen mądrości i łaski. T a k  zrazu  w y ­
roki B o g a  okropne nam się  wydalą, ie-  
źe<i nie ufamy iego mądrości i łasce . 
C zęs to  s tra szn y  na pozór iego w yrok , 
ies t  tylko dośw iadczen iem , z k tórego  
w n e t  w y p ły n ie  p raw d a ,  sprawiedliwość, 
radość  i uwielbienie.

€*os|$6>$lar$two.

Owady nieznośne w pom iesz-' 
kaniach.

(D okończenie.)

P l u s k w a  d o m o w a ,  ieden zn a y n re -  
znośn ievszych ,  a na nieszczęście  w k a -  
źdem niemal pomieszkaniu znayduiących 
się  owadów. P ochodzi z A m eryki,  zkąd  
sprow adzony zos ta ł  z drewniannem sp rzę­
tami do A ng li i ,  g d z ie  przed rokiem 1 6 6 0  
nie b y ł  znany. P lu sk w a  ulrzym uie s ię  
w szparach ścian i sp rzę tów , a szczegól-  
niey łóżek. T am  niesie drobno pod łu -  
gowate iaia, z k tórych  świeżo wylęźone plu­
sk iew ki z  początku s ą  b ia ław e ,  ro sną ,  
rzuca ią  k ilkakrotnie skó rę  i wkrótce z u -  
pe łney  wielkości dorastaią. W  w łaśc i-  
wey oyczyznie sw o ićy  nabyw aią i s k rz y ­
d e ł ,  lecz u nas zaw sze  są  w s tan ie  p o -  
czwarek. W  nocy tylko na -pożywienie 
W ychodzą. P o m in ą w s z y  dolegl w o ść ,  
iaką  te o w ad y ,  k rw ią  lu d zk ą  źyiące, 
sp ra w u ią ,  w y zn ać  tu p o trzeba ,  iź w ie­
lość ich w pomieszkaniu bywa zaw sze  
dow odem  nieochędóstwa. B,ozłaźą się  
po ścianach, zostaw uią  g d z ie  n iegdzie
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skóry, z których w y lin ia ły ; a gdzieko l­
wiek iest naym nieysza rozpadlina w m u­
rz e , w yraźniey ią  wyrzutem swoim od­
z n a c z a j .  Obecność ich oznaymia często 
powszechnie znany,’ nader nieprzyiem ny 
zapach. Oddawna tedy szukano sposobu 
wygubienia, a przynavm niey zm nieysze- 
nia liczby tych przykrych w domu zw ie­
rzątek . N iepodobna wygubić ie głodem , 
gdy  zamknięte w metalową puszkę za 
czasem drętw ieią , w ysychaią iak listki, 
a iednakźe i po dwóch latach p rzy  do­
godnych okolicznościach, powracają do 
życia ._ Z tą d  nie możemy się dziwić, 
źe zalepione wapnem w  szparach i tak  
naydłuźey w ięzione, znowu zaczynaią 
być czynne, gdy  mur odpadnie. Z im no 
ich nie n iszczy: wystawione na mróz, 
zupełnie drętw ieją, lecz ogrzane, pow ra- 
caią do życia. Sm arow anie szpar oley- 
kiem terpentynowym, i nieprzyiem ny za­
pach w pomieszkaniu śprawuie i tylko 
iuź w ylęgłe p luskw y w yniszcza. D o 
tego , czyż podobna wśród takićy czyn­
ności w szystkie ich schronienia przew i­
dzieć? Podano ieszcze następuiące spo­
soby niszczenia tych owadów: U tłuczo­
ne nasienie kolendru f  coriandrum sa­
tivum ) nalewa się w rzącą wodą i p rze ­
cedza; tym rozciekiem sm aruią się we 
w szystkich sprzętach mieysca pluskwom 
za schronienie służące. Albo rozpuszcza 
się pewna ilość saletry lub koperw asu 
we wrzącey wodzie; póki ta woda iest 
ieszcze dosyć gorąca , nainazuią się nią 
w szystkie szpary, przez te owady za­
mieszkałe. A lbo połupane drobno ga­
łązk i modrzewowe moczą się przez 24  
godzin w  w odzie deszczow ćy , potem 
gotuią przez 4  godziny przy mocnym 
ogniu w kocie łku , a nakoniec studzą się 

ciągu 12. godzin. .Za pomocą g ru ­
bego pędzla, smarować potrzeba tą  ostu

dzoną wodą ściany i sp rzę ty ; niesprawi 
to żadnych plam, a p luskw y wyniszczy. 
T e  iednak i tym podobne sposoby sk u - 
teczne są  iedynie na wygubienie iuź w y- 
lęźonych ow adów , ale ich iay nie ni­
szczą. Może iedno tylko w yparzenie 
obudwom celom zadosyć uczynić iest 
zdolne. Lecz ileż to sp rzę tów , ile 
m ieysc w pomieszkaniach, nie m ogłyby 
środka tego znieść bez uszkodzenia ? 
Ł atw o więc pokazuie s ię , źe tylko iak 
nayściśleysze zachowanie oehędóstwa^ i 
troskliw a baczność, są  ze wszech miar 
skutecznym na pluskw y środkiem. P lu ­
skw y nie cierpią potu końskiego,  ̂ztąd  
naypewnieyszy sposób uwolnienia się  od 
nich w nocy, ie s t, okryw ać łóżko zapo­
coną deką końską.

P c h ł a  p o s p o l i t a ,  drobny, sześcio- 
noźny, z boków spłaszczony . ow ad ; na 
tylnych nogach skacze, pyszczek ma ru r­
kowatym, którym  krew  z łu d z i i zw ierząt 
w ysysuie. K olor pchły iest ciem no-czer­
wony, iednak dla iey drobności czarnym 
się wydaie. Sam ice większe zawsze od 
samców, niosą bardzo drobne i bez uzbro- 
ienia oka (jiowiększaiącem szkłem ) pra­
wie niewidzialne iaia, które składaią we 
fałdy pościeli, pomiędzy znayduiące się 
tam prochy, pomiędzy śm ieci, a osobli­
wie pomiędzy szpary tarcic w podłodze. 
N iesie  po 12 do 20  iay takich kilka 
razy  przez lato, zkąd nie można się dzi­
wić mnóstwu tych ow adów . W kró tce  
z każdego iaia wychodzi robaczek, czyli 
gąsienica pchły, z początku b ia ła , p ó - 
źniey czerwonawa. W  tym stanie źyie 
prochami, wśród których pow stała, zkąd 
mylnie dawniey utrzym yw ano, źe pchły 
z prochów i trocin się  rodzą. P o  dwu­
nastu dniach od wydężenia, gąsienica 
otula się iedwabistym oprządom , wpo­
śród którego staie się poczw arką; a z tćy
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Known, po upłynieniu 12 dni, zupełny 
owad, z początku biały, daley żółtawy, 
naóstatek ciemno-czerwony wychodzi. — 
Owady te, w niektórych pomieszkaniach 
są tak uprzykrzone, iż nocy bezsenne, 
a dni niespokoyne sprawują (zw łaszcza 
na deszcz). Nay więcey dokuczaią w S ier­
pniu, naymniśy w zimie; nayliczniey zgro- 
madzaią się w pomieszkaniach, w których 
przebywają psy. N ayglów nieyszą przy­
czyną ich wielości w pomieszkaniu, iest 
nieczysto uprzątana podłoga i nie czę­
sto przewietrzana pościel: w przeciwnym 
bowiem razie nieść nie będą m ogły, a 
ich płód nieznaydzie bezpiecznego miey- 
sca dla siebie. W tenczas w niewielkiey 
tylko rozmnażać się będą ilości. Chcąc 
wygubić ich gąsienice i poczwarki, do­
syć iest podłogę, a szczególniey szpary, 
ukropem polewać. Skuteczniejszą iest

ieszcze wrząca woda z solą, koperwasem, 
solą ammouiacką, albo odwar roślin, mo­
cny zapach wydaiąeych. Pokropiwszy 
prześcieradła albo łóżka odwarem piołu­
nu, psiego rumianku, kolendru, bzu, ru­
ty , kminu, kolokwńutów i t. p,} można 
się na znaczny czas uwolnić od przy­
krości z ich strony. Z a  skuteczny nawet 
w  tym celu środek pouaią nacierania ciała 
piołunem, lub obmywaniem odwarem ie— 
go. W siennikach, mchem wy tkanych, pchłv 
się nieutrzymaią; ale w słomie lubią prze­
bywać. Dobrze iest zatem mieszać do 
słomy sienników i mech, piołun lub inne 
niocno pachnące zioła, tylko w niewielkiey 
ilości. N a iedno mieysce można pchły 
zwabić, stawiaiąc garnczek wysmarowany 
uw ią  wołow«ą, z sadzami zmieszaną: 
przy dnie trzeba wyrobić otwór, którym 
pchły włazić będą. -

W  D O N I E S I E N I E .
Co tylko prassę drukarską opuściła:

R  r ó t k a n a u k a
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Z W i a E I I

p r z e d  i po  p r z y j ę c i u  S a k r a m e n t u  t e g o ,  
z polecenia

JIV . Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskieao 
JKsiędza M A R C IN A  DU NINA, ’

L e g a t i  N a t i ,  K a w a l e r a  o r d e r u  C z e r w o n e g o  o r ł a  i t. d. i t. d.
V - ułożona.

Cena : Za pojedynczy eksemplarz z okładką 9 gr. polsk., czyli 14- sgr. • za 50 eksemnln 
rzy 12 z łF., czyli 2 tal.; za 100 eksemplarzy 20 zip., czyli 3 tal. 10 sgr.

Książeczki tej i w  n i e m i e c k i m  języku nabyć można za te same ceny.
Dostać jej można w księgarniach moich w Lesznie i Gnieźnie i po innych księgarniach. 

L e s z n o ,  dnia 1. Maja 1841.
E r n e s t  G i in t l ie r ,  księgarz i fypograf. 
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